
ŚLADAMI POLSKICH W YCHODŹCÓW

Wizja dawnego wychodźcy polskiego: Wioska rodzinna. Ma!. W. Wodzinowski.

Ziem io ty  nasza! Cóż nam się ostało,

Jeno ty  sama i  tw e  m iłow anie.

Choćbym cię ojcem nazw ał— jeszcze mało.

I  choćby m atką, jeszcze m i nie stanie,

Boś ty  jest w szystko! I  dusza i  cia ło,

I ród i życie —  w szystko w  tw o im  m ianie!
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Serdeczną radą i pomocą służą wychodźcom oddziały 
Syndykatu Emigracyjnego

znajdujące się we wszystkich większych ośrodkach kraju.

Ta przep iękna stro fa  M a rji K onopn ick ie j z 
ch łopskie j epopei o życiu  em igrantów  na obczyźnie 
(„Pan B a lcer w  B ra z y lii“ ) na jw ie rn ie j chyba oddaje 
stosunek do ziem i każdego niem al Polaka, a prze­
de wszystkim  polskiego chłopa. Cóż więc dziwnego, 
że gdy tej ziemi zaczęło mu brakować w  k ra ju  o jczy­
stym, gdy rodzinnych m orgów  nie sta ło już dla dzie­
c i i  w nuków , a m im o trudów  i  znoju codziennego 
ciężko by ło  w yżyć z o jcow izny —  że chłop ten co­
raz uważniej s łuchał głosów o da lek ich  kra jach  za 
w ie lką  wodą, w  k tó rych , —  jak  m ów iono —  ziem i 
wolnej, przez nikogo nie za ję te j, całe sta jania leżą, 
że ty lko  ją brać... Mówiono, że ziemia to dobra, co 
nie posiejesz —  s tokro tn ie  odda, a wszelkiego ow o ­
cu i w arzyw a moc rośnie dz iko ; aby ty lk o  rękę w y ­
ciągnąć i zbierać.

C hodzili m iędzy w siam i ludzie  jacyś i  zachwa­
la li nowe kra je, w  k tó rych  obfitość wszystkiego jest 
w ie lka . Chłop rozw aża ł długo, słuchając tych  w ieści, 
aż wreszcie pon iek tó ry , obszedłszy po raz dziesią­
ty  i  setny swoje m org i i  p rę ty , k tó re  w szystk ich  gąb 
w  chacie nakarm ić nie mogły, sprzedał ziem ię są­
siadow i i  ruszył w  da leką drogę, za w ie lk ą  w o d ę .. 
Ruszył, a za nim  poszli inn i. I  ta k  przed pó ł w iek iem  
przeszło, pierwsze, w iększe grupy em igrantów  p o l­
skich stanęły na onych ziem iach obiecanych.

Jak  długą jednak i  c iężką drogę odbyć m usie li 
zanim  w  tych  k ra jach  w y lą d o w a li —  opisuje M aria  
Konopnicka, ta  w ie lka  poetka po lskiego w ychodź- 
twa, k tó ra  poświęciła mu swój na jw iększy u tw ór 
„Pan Balcer w  B ra z y lji" , pisany jakby k rw ią  i  łzam i 
polskiego chłopa - wychodźcy. Ówczesne s ta tk i w y ­
magały do osiemnastu dn i na przep łyn ięc ie  do Sta­
nów  Zjednoczonych A . P., a b lisko  dwu m iesięcy za­
nim  zaw inę ły  do p o rtów  A m e ry k i Południowej. C ały 
czas trw an ia  podróży w ychodźcy spędzali w  dusz­
nych i  ciasnych pomieszczeniach, pozbaw ieni na j­
prostszych wygód, stłoczeni, pon iew ie ran i przez 
obsługę obcych statków, karm ieni źle i  niedosta­
tecznie.

Tak o podróży statkiem, pisze M . Konopnicka: 
„.... i dzwon już znać dawał,

Żeby się wszyscy do m iejsc swoich m ieli.
W ięc naród hurmem z tych klęczek, powstawał 
I  hurmem schodził po stromej grządzie li 
Pod pokład. Jeszcze wieczora b y ł kawał,
Lecz każdy zawczasu p ilnow a ł swej ścieli,
Bo ludu było  w  okręcie, jak  mrowia,
I  nie każdemu starczyło węzgłowia.

Dopieroż to się zaczęła przeprawa,
Jako na w ojn ie  bywa w  ba ta lii;
Jeden drugiemu przed sobą nie dawa,
Naoślep pędzi i  na zakręt szyi.
Już się do b ó jk i ma, już sroga wrzawa,
G dy ja, na pomoc wezwawszy M ary i,
K linem  się puszczam w  ciżbę, a łbem bodę,
I  takem sobie zadobył gospodę.

N ie przedniać była. Na dworskim  fo lw arku  
Lepsze dla gęsi tucznych stawią kojce.
Jeśliś ochludny, trz y  razy się skóra 
W strząśnie na tobie, nim  w  barłóg dasz nura. 
Dopieroż tedy pod owym pokładem,
Gdzie ludu wparto, coś więcej tysiąca,
Tam się opijesz powietrzem, jak jadem,
I s ił ostatka pozbędziesz z gorąca!
Nie tak m row isko uro i się gadem,
G dy zgóry sypnie żar i wartkość słońca,

W  barwnych strojach ludowych wyjeżdżają często 
nasi wychodźcy,

budząc nimi podziw cudzoziemców dla zdolności artystycznych 
ludu polskiego.
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Przy wspólnym posiłku

w jadalni lwowskiego Domu Emigracyjnego.

Dom Emigranta wc Lwowie,

to wielka instytucja, gdzie wychodźca znajduje chwilowe 
scht onienie i wypoczynek-

O jakże potężna jest siła  ludu  polskiego! Oto 
w  ciągu k ilk u  dz ies ią tków  la t, ta  w ie lka  masa p o l­
ska, aczko lw iek  pozbawiona w sze lk ie j pom ocy ze 
s trony szarpanej przez zaborców  m acierzy, p o tra fi­
ła  samorzutnie zorganizować się, u tw o rzyć  potężne 
organizacje ku ltu ra ln o  - ośw iatowe i zawodowe, p o ­
budować liczne kościo ły , szkoły, zak łady w ych o ­
wawcze, ochronki, s tw orzyć w łasną i  dobrze fu n k ­
cjonującą prasę, zdobywając się na ten w ys iłe k  za­
wsze pod hasłem m iłości i p rzyw iązan ia  do po lsk ie j 
ku ltu ry , języka i w ia ry  ojców, z pam ię tliw ym  i go­
rącym  uczuciem do da lek ie j O jczyzny. To też dziś 
Polonia Zagraniczna, licząca 8 m ilionów , stanow i 
n ie ty lk o  czw artą  część ogółu Polaków , zam ieszkują­
cych ku lę  ziemską, ale stanow i też jedną czw artą  
świadomego swych celów, dumnego ze swej O jczyzny 
—  Narodu Polskiego.

Już się tam naród ro ił w  owej dziurze;
Już się i wieszać chcia ł jeden na sznurze...

I  ja d ło  co dzień gorsze ci się w idz i;
A  s łodkie j wody chcesz, to b ij się o nią.
Brud, ścisk; już człow iek sam sobą się brzydzi, 
Już jeść nie idzie do kotła , choć dzwonią.
W ięc jako w kuczce napchanej ci żydzi,
Tak my nad onych niezm iernych wód tonią 
S iedzieli w tło ku  i  w  duchu tym  parnym, 
Każdy pod męki swojej p łatem  czarnym ".

A genci różnych tow arzys tw  okrę tow ych, zara­
bia jący p rzy  sprzedaży „s z y fk a r t"  wychodźcom  i za­
chwalający te obce kra je  i  ziemie, n ic im  nie m ów ili, 
ile  wypadnie wycierpieć, zanim dopłyną do uprag­
nionego celu. T rap ien i chorobą morską, osłabieni od 
duchoty i  tro p ika ln ych  upałów , bez należyte j op iek i 
leka rsk ie j, pozbaw ieni serc współczujących ich doli, 
p łyn ę li w  odrę tw ien iu  duchowym  i  fizycznym , u s iłu ­
jąc swym chłopskim  uporem  i  w o lą  przezw yciężyć 
w szystkie  przeciw ności i  w  boskiej ty lk o  opiece 
pokłada jąc nadzieję.

T ak  b ieg ły  la ta  i  coraz nowe rzesze ludu p o l­
skiego p łyn ę ły  za morze w  poszukiw an iu lepszej 
doli. A  nie by ło  wówczas jeszcze po lsk ie j w ładzy,

polskiego rządu, k tó ry b y  w  tę ciężką dolę w e jrza ł, 
podróż daleką u ła tw ił, op ieką o toczył, przed chci­
w ym  cudzoziemcem ob ron ił i  pomocy udz ie lił. I  choć 
z biegiem czasu coraz w iększe i szybsze budowano 
okrę ty , choć z każdym  rok iem  kró tszy  się staw ał 
cel podróży, ale wychodźca po lsk i b y ł d la cudzo­
ziem skich s ta tków  zawsze ty lk o  towarem , k tó ry  da­
wać m ia ł jakna jw iększy zysk p rzy jaknajm niejszym  
nakładzie . M ilio n y  m arek, koron i  ru b li przechodziły  
z ch łopskich  w ęze łków  do kas obcych tow arzys tw  
okrę tow ych  i k ieszeni agentów - naganiaczy.

A  tam  na szerokich i  urodzajnych przestrze­
niach Kanady i Sfanów Zjednoczonych A . P., na 
dziew iczej i  bogatej glebie B ra zy lii w y ras ta ły  tym ­
czasem coraz liczniejsze ko lon ie  po lsk ich  ro ln ików , 
coraz w ięcej ludu staw ało do pracy w  fab rykach  i 
warsztatach i  coraz częściej P olak im a ł się ku- 
p iectwa.

Nieraz cała gromada z rodzinami i dziećmi jedzie do swych 
ojców i braci,

którzy osiedlili się już w jakiej kolonii rolniczej. Na zdjęciu 
widać grupę wychodźców, oczekujących na pociąg na stacji

w Pińsku
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Dlatego dzisiaj, gdy rzesze po lsk ie  z w olne j już 
O jczyzny p łyną  na drugą pó łku lę  nie należy nam nad 
z jaw isk iem  tym  ubolewać. Baczyć jedynie w inniśm y, 
aby chłop czy robotn ik  osiadł tam, gdzie w idok i na 
pomyślne w y n ik i jego p racy są najw iększe, aby u- 
strzec go od b łędów  i  fa łszyw ych k ro kó w  na obczyź­
nie, udzie lić  mu pomocy, k tó re j ma praw o oczeki­
wać od własnego państwa.

W  kra ju  zaś pow inn iśm y udzie lić  mu w szystk ich  
w skazów ek o tych  od ległych kra inach, do k tó rych  
zam ierza skierow ać swe k ro k i, u ła tw ić  mu w szelkie 
w  tym  k ie ru n ku  starania, wreszcie dołożyć sił, aby 
tę daleką podróż odbywać mógł zawsze na po lsk im  
statku, w  otoczeniu b lizk ich  mu i życzliwych.

W  k ie ru n ku  zapewnienia wychodźcom  należyte j 
op iek i i  pom ocy zrob iono w  k ra ju  w ie le . C ały sze­
reg um ów m iędzy Polską, a k ra jam i ¡m igracyjnym i 
reguluje p raw a po lsk ich  em igrantów , stworzono 
polskie lin ie  okrętowe przede wszystkim  z m yślą o 
wychodźtw ie, powołano do życia ca ły  szereg insty- 
tucy j opiekuńczych, k tó re  swą akcją  społeczną uzu­
pe łn ia ją  zam ierzenia w ładz po lsk ich  w  pracy dla

Centrala Syndykatu Emigracyjnego w Warszawie

przy ul. Króla Alberta Nr. 7, przez którą przechodzi każdy 
wychodźca, zanim dostanie się do celu pierwszego etapu 

swej wędrówki —  Gdyni.

dobra polskiego wychodźcy. W reszcie d la  u ła tw ie ­
n ia  em igrantom  w  k ra ju  pokonania licznych  tru d n o ­
ści i  formalności, nieodłącznych od starań p rzy wy- 
jeździe z Polski, zorganizowano pod nazwą „S yndy­
k a t E m igracy jny“  ins ty tuc ję  opiekuńczą, k tó ra  dz ię ­
k i  wszechstronnie przemyślanemu program ow i swej 
działalności, szerokim uprawnieniom , odpowiednim  
środkom, celowej i  in tensywnej pracy, p o tra fiła  p o ­
staw ić na w ysok im  poziom ie ca łoksz ta łt pom ocy u- 
dzielanej wychodźcom  w  kra ju .

*  *
*

W ażkość zadań i  dodatnie w y n ik i p racy Syndy­
katu  Em igracyjnego zasługują w  całej pe łn i na to, 
aby ze szczegółami jego dzia ła lności zapoznać za­
rów no szerokie rzesze ludności w  kra ju , ja k  i  lic z ­
nych rodaków , rozsianych w  skupiskach po lsk ich  
zagranicą. Bliższe om ówienie te j doniosłej sprawy 
poprzedzamy oświetleniem pewnych, ważniejszych 
m om entów  tego okresu aż do ro ku  1930, k tó rego do­
świadczenia w yka za ły  nieodzowność ta k ie j in s ty tu ­
cji, jaką  jest S yndyka t Em igracyjny i  p rzyczyn iły  się

A  przy muzyczce dobrze bawią się...

Niedługo niejedna łza zrosi oczy przy pożegnaniu kraju, ale, 
że Polak jest zawsze wesół i  dziarski, więc wychodźcy nieraz 
bawią się wesoło przy dźwiękach tradycyjnej harmonii, lub 

zaimprowizowanej orkiestry.

do wyposażenia go w  należyte prawa i  środki oraz 
racjonalne wykreślenie dróg i  środków działania.

W  r. 1921 u tw o rzony zosta ł osobny U rząd E m i­
gracyjny, pod leg ły M in is te rs tw u  P racy i  O p iek i Spo­
łecznej, k tó ry  regu low a ł w szystk ie  sprawy związane 
z organizacją w ychodźtw a w  kra ju . G łów nym  zada­
niem tego urzędu by ł nadzór nad działalnością od­
dzia łów  tow arzys tw  okrę tow ych  oraz udzielan ie in ­
dyw idua lnych  zezwoleń na wyjazd.

Natom iast nie by ło  legalnego aparatu, k tó ry  by 
m ógł udzielać zainteresowanym  in fo rm ac ji o w arun­
kach wychodźtw a, o zw iązanych z n im  fo rm a lno­
ściach, o n ieodzownych do w yjazdu kw otach  p ie ­
niężnych i  t. p. Polska ustawa em igracyjna, zabra­
niająca wszelkiego pośrednictw a w  sprawach w y ­
chodźczych, czyn iła  w praw dzie  w y ją tk i d la k ilk u  
wówczas is tn ie jących tow a rzys tw  op iek i nad em i­
grantam i, ale ins ty tuc je  te nie m ogły sprostać zada­
niu, nie posiadając ani w ykw a lifiko w a n ych  praco­
w n ików , ani też niezbędnych środków  finansowych.

Ten niepom yślny stan, k tó ry  sprzy ja ł k rze w ie ­
n iu  się nielegalnego i  nieuczciwego pośrednictwa 
oraz w ychodźców  naszych narażał często na nader 
p rzykre  zawody i do tk liw e  stra ty, zm usił polskie

Wyjazd autobusami z Hotelu Emigracyjnego
na Powązkach na dworzec kolejowy, by dostać się wygodnymi, 
polskimi wagonami do Gdyni, największego i  najbardziej no­

woczesnego portu na Bałtyku.
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władze em igracyjne do szukania radyka lnych  środ­
ków w celu ukrócenia zła i  zapewnienia wychodź­
com jaknajwszechstronniejszej pomocy w  kra ju .

W  rezultacie  ujem nych doświadczeń, p ilnych  
badań i  głębszych rozważań powołano do życia no­
wą instytuc ję , obejmującą swą działalnością ca ło­
ksz ta łt spraw związanych z akcją  pomocy w ychodź­
com na teren ie kra ju . Tą w łaśnie ins ty tuc ją  jest 
pow sta ły  w  styczniu 1930 r. „S yndyka t Em igracyj- 
n y “ , wyposażony przez w ładze w  praw o prow adze­
nia we w łasnym  zakresie akc ji in form acyjne j, do 
zastępowania in teresów  wychodźców  wobec wszel­
k ich w ładz i urzędów polskich, a także obcych,

zentowany przez M in is te rs tw o  O p iek i Społecznej, 
resztę zaś udz ia łów  tow arzystw a  okrę tow e, konce­
sjonowane w  Polsce, W  św ie tle  w yn ikó w  sześcio­
le tn ie j dzia ła lności S yndykatu uw yda tn iła  się tra f­
ność w yboru  te j w łaśnie jego fo rm y organizacyjnej.

P ierwszym  zadaniem Syndykatu  by ło  o tw arc ie  
w  kra ju , w  w iększych m iastach szeregu oddzia­
łów . O d d z ia ły ‘ te rozw inę ły  energiczną działalność, 
k tó ra  w  k ró tk im  czasie doprow adziła  do ca łkow ite j 
lik w id a c ji nielegalnego pośrednictwa. W  tym  samym 
czasie tow arzystw a  okrę tow e z lik w id o w a ły  swoje 
f il ie  prow incjona lne.

Działalność techniczna oddzia łów  Syndykatu

Obóz Emigracyjny w Gdyni

to, duży kompleks nowoczesnych budynków, otoczonych wo kolo lasem sosnowym. Na zdjęciu widzimy jeaen z pawilonów. 
Latem w czasie masowych uroczystości, kiedy ilość emigrantów jest niewielka, goszczą tam tysiączne rzesze uczestników 

uroczystości, poświęconych polskiemu morzu. W ten sposób Obóz dopomaga do propagandy tego zagadnienia
wśród najszerszych warstw społeczeństwa.

dzia ła jących na teren ie  Rzeczypospolite j, Dalej do 
zakresu dzia ła lności S yndykatu  należy likw idac ja  
stosunków m a ją tkow ych em igrantów , pomoc i  po­
średn ictw o w  zakupie b ile tó w  okrę tow ych  i  ko le jo ­
wych, pomoc i  pośrednictw o w  uzyskiw aniu  k re d y ­
tów , organizowanie zb io row ych transportów , u rzą­
dzanie i  prowadzenie h o te li i  domów dla w ychodź­
ców oraz współuczestnictwo we wszelkie j akcji, 
związanej z ruchem em igracyjnym .

Celem zapewnienia in s ty tu c ji n ieodzownej sprę­
żystości w  dzia łan iu  zorganizowano ją w  fo rm ie  han­
d low e j spó łk i z ograniczoną odpowiedzialnością, w  
k td re j 70%  udzia łów  obją ł Skarb Państwa, repre-

przedstaw ia się następująco: na zgłoszenie ustne lub 
piśm ienne em igranta udzie la mu oddzia ł w yczerpu­
jących in form acyj o interesującym  go kra ju , a po 
o trzym aniu  decyzji co do zamierzonego przezeń w y ­
jazdu uzyskuje diań stosowne zezwolenie Inspektora 
Em igracyjnego w  W arszaw ie, poczem, skom ple to­
wawszy szereg niezbędnych dokum entów  od róż­
nych w ładz i  urzędów, w yjednyw a dla w ychodźcy 
paszport em igracyjny i  wreszcie, w  stosownym te r ­
m inie k ie ru je  grupę wychodźców  pod opieką konw o­
jenta do C entra li Syndykatu w  W arszawie. Uprzednio 
jeszcze wychodźca zostaje poddany dw ukrotnem u 
badaniu lekarskiem u, m ianow icie  p rzy zgłoszeniu do
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Czystość to zdrowie,
to też wszyscy wychodźcy muszą przejść przez ten zdrowotny 
i  przyjemny zabieg, gdy równocześnie ich rzeczy są poddawane 

suchej decynfekcji.

w yjazdu  i  pow tórnie przed samym wyjazdem  do 
W arszawy,

W  C en tra li w  W arszaw ie wychodźca jest raz 
jeszcze badany przez lekarzy, paszport jego uzu­
pe łn ia  się n iezbędnym i w izam i i za ła tw ia  się dlań 
form alności dewizowe, związane z wyw ozem  p ien ię ­
dzy. Ten dwu lub  trzyd n io w y  pobyt w  s to licy  spę­
dza wychodźca w  H ote lu  Em igracyjnym , prow adzo­
nym  przez Syndykat. Po za ła tw ien iu  w sze lk ich  fo r­
malności zb io row y transpo rt w ychodźców  odbywa 
drogę do Gdyni, a czasami i  do innego po rtu  europej­

skiego w  zależności od tego na k tó rą  lin ję  okrę tow ą 
zakup ił em igrant b ile t przejazdowy. Czasami nastę­
puje też w yjazd do Poznania, w  tym  w ypadku, gdy 
wychodźca udaje się do jednego z k ra jó w  zachodnio­
europejskich.

W  G dyn i transpo rty  w ychodźców  lokow ane są 
w  Obozie Em igracyjnym .

Praca i ro la  Obozu Em igracyjnego w  G dyni, za- 
sługuje na obszerniejsze omówienie. Cóż to jest ten 
Obóz Em igracyjny, czemu służą potężne b lok i jego 
budynków, dlaczego wszyscy em igranci zamorscy m u­
szą przejść przez jego sale lekarskie i re jestracyjne, 
zanim wreszcie wstąpią na pokład  okrętu?

Zarówno ludzie, jak  i bagaże, stanowiący razem 
transpo rt em igrantów , pochodzą ze w szystk ich  oko lic  
k ra ju , a wiadomo, że nie wszędzie w arunki zdrow ot­
ne są jednakowe. N ieraz w pewnej oko licy panuje 
nagminnie taka lub inna choroba, i choć człow iek 
żadnych oznak choroby nie wykazuje, jednak na jego 
ciele, a tem bardziej w  ubraniu znajdować się mogą,

Ostatnie badanie lekarskie
przez które przejść muszą wszyscy wychodźcy, gdyż tylko 
zupełnie zdrowym wystawiają lekarze polscy i  amerykańscy 

dokumenty emigracyjne.

zarazki chorobotwórcze, a czasami i  szkodliwe paso­
ży ty , przenoszące chorobę z człow ieka na człowieka. 
Zrozum iałem  jest, że p rzy  późniejszym  skupieniu 
znacznej ilości ludz i na statku, k tó ry  zabiera zwykle 
około tysiąca emigrantów, ła tw o  m ogłyby na nim  pod­
czas d ługo trw a łe j podróży rozw inąć się różne cho­
roby, a nawet epidemje. D la  jaknajlepszego zabez­
pieczenia od te j groźnej możliwości, koniecznem jest 
jaknajstarannie jsze zbadanie zdrow ia emigrantów, 
jak  również zdezynfekowanie ich b ielizny, rzeczy 
i bagaży. Do tego celu służą w  Obozie specjalne urzą­
dzenia mieszczące się w  jednym  z jego pawilonów. 
Urządzenia te są najnowocześniejsze i  zarazem n a j­
większe z istn ie jących w Europie. Po przybyciu  tran ­
sportu  em igrantów wszystek ich bagaż składany jest 
do specjalnych kamer dezynfekcyjnych, w  któ rych  
ulega odkażeniu bądź p rzy  pomocy pary  bądź gazów 
tru jących. Z kamer tych rzeczy em igrantów wycho­
dzą pozbawione absolutnie wszelkich zarazków cho­
robowych lub pasożytów. Przez czas trw an ia  te j de­
zyn fekc ji, em igranci kąpią się, m yją, czeszą, następ­
nie badani są po raz ostatn i przez lekarzy polskich

Fryzjernia dla kobiet i dzieci
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nej, k tó re j fotografię podajemy, załatw iane są ostat­
nie form alności dotyczące dokumentów podróży, po- 
czem emigranci są już gotowi do w yjazdu. Pobyt em i­
grantów w Obozie trw a  zazwyczaj 2 do 3 dni. B a r­
dzo piękne położenie Obozu obok starego lasu, do­
skonale urządzone sypia ln ie i  sale zbiorowe, św ietlice 
i t. p. powodują, że przym usowy pobyt em igrantów 
w  Obozie pozostawia jakna j lepsze wspomnienie, ra ­
dując serca em igrantów poczuciem ładu i doskonałej 
organizacji po lskie j ins ty tuc ji.

Tak w  oddziale jak  i w  Centra li, i wogóle na 
każdym  kroku  odczuwa się troskliw ą, jakby ojcowską 
opiekę Syndykatu, nad wychodźcami, jego starania 
usilne, aby emigrantom uprzy jem nić szczególnie ostat­
nie chw ile pobytu ich na ziemi o jczyste j.

Z ta k im i to  uczuciam i, z p lastycznie, a w  jasnych 
barwach u trw a la jącym  się w  pam ięci obrazem k ra ­
ju, z w iz ją  doskonalenia się w  nim  ładu i  w zrasta ją­
cej jego potęgi, k tó re j im ponującym  ucieleśnieniem  
jest Gdynia, ten najnowocześniejszy p o rt na B a łtyku

pełne słońca i powietrza, wysokie i przestronne, zapewniają 
emigrantom nocleg w warunkach prawdziwie zdrowotnych.

W  kuchni peino służby,
bo przygotować dobre i smaczne jedzenie dla takiej gromady 

to trudne zadanie.

—  opuszcza em igrant Ojczyznę, aby ją  tam, za m o­
rzem jeszcze goręcej niż dotąd kochać, aby na no­
wej p lacówce pracować dla Jej potęg i i  chw ały,

Do pogłęb ienia się i  ożyw ienia tych  uczuć, do 
wzm ocnienia w ęzła m iędzy w ychodźtw em  a kra jem
—  przyczyn ia  się w  dużej m ierze celowa, p rzem y­
ślana i  in tensywna w spółpraca Syndykatu  z ta k im i 
instytuc jam i, ja k : Św iatowy Związek Polaków z Za­
granicy, L iga M orska  i  K o lon ia lna  oraz szeregiem 
innych.

O dpow iednia propaganda o zakresie dz ia ła lno ­
ści oraz autoryta tyw ne w spółdzia łan ie w ładz adm in i­
stracyjnych, z jednej, a sprężysta praca oddzia łów  
i C en tra li pod względem należyte j obsługi emigran-

Sale sypialne,

a zatem „b rudnych" em igrantów od wcześniej p rzy ­
byłych, już „czystych"- W  w ie lk ie j sali re jes tracy j-

Sala administracyjna,

gdzie normalnie odbywa się wydawanie dokumentów emigra­
cyjnych, w niedzielą i  świąt a, po ustawieniu przenośnego, 

pięknie rzeźbionego ołtarza, zamienia się na kaplicę.

Jadalnie

brzmią nieraz rozgwarem dwu tysięcy osób, gdyż zdarzało się, 
że tylu wychodźców przebywało równocześnie w Obozie gdyń­

skim, w oczekiwaniu na odjazd okrętu.

i  amerykańskich, poczem w k łada ją  na siebie rzeczy 
już wolne od zarazków. Obszerne budynki Obozu po­
zw ala ją  na zupełne oddzielenie świeżo p rzybyłych ,
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pocieszające d la  Polaka, jako dowód, że umiemy szu­
kać now ych dróg, że p o tra fim y  celowo obmyśleć 
i  skutecznie stosować sposoby nowe,

W  dalekie  jeszcze jedziem y kra je , ale już nie 
ukradkiem , oszukiw ani i  okradani, nie w  pon iew ie r­
ce i  męce, ale otwarcie, wygodnie, bezpiecznie 
i  zdrowo, A  jeże li jeszcze jedziem y nie ty lk o  przez 
morze po lsk ie  ale i  okrę tem  polskim , to  jakbyśm y 
się jeszcze na w łasnym  ka w a łku  ziem i znajdowali, 

boć ten o k rę t to  w łasność te ry to riu m  naszego 
Państwa,

Jakżeż inaczej, gdy O rze ł B ia ły  „w z le c ia ł z w ię ­
z i i ran i  roz toczy ł nad nam i swe skrzyd ła  op iekuń­
cze. Oto my teraz, synowie w ie lk ie j, wolnej O jczyzny, 
wszędzie spotykam y się z szacunkiem. Na najdalszej 
obczyźnie mamy swe organizacje, gdzie w  potrzebie 
znajdzie się rada i  pomoc. A  szczególniej tam, gdzie 
jest konsulat polski. W idn ie jący  na szyldzie orzeł z

Dworzec Morski w Gdyni

jest najbardziej nowoczesnym dworcem na Bałtyku. Tu po raz 
ostatni przed samym wyjazdem stąpają wychodźcy po ziemi 
polskiej i  stąd wypływają w świat daleki na polskich okrętach.

tów  z drugie j strony, w y tw o rzy ły  atmosferę zupeł­
nego zaufania do te j, stosunkowo jeszcze m łodej a 
już zasłużonej ins ty tuc ji, k tó ra  wykorzeniwszy pa­
sożytnicze nielegalne pośrednictwo, pokierow ała ru -

Kabina na polskich okrętach

daje maksimum wygody wychodźcom i pozwala łatwiej znieść 
trudy podróży; to też każdy wychodźca uważa za szczęście 

jechać pod polską banderą.

chem em igracyjnym  ku najw iększej kor-zyści w y­
chodźców.

S yndyka t Em igracyjny jest jeszcze ins ty tuc ją  
interesującą i z tego względu, że organizacja jego nie 
posiada precedensu ani wzoru nigdzie zagranicą. Z ja ­
w isko  to  jest ciekawe dla każdego badacza za­
gadnień i  stosunków em igracyjnych, a szczególnie

Wchodzenie wychodźców na okręty,

zawieszeni w powietrzu, między ziemią a morzem przechodzą 
wychodźcy mostkami na pokład okrętów.

napisem „K onsu la t Rzeczypospolite j P o lsk ie j"— jak 
dużo przypom ina, znaczy i m ów i, że naprawdę: „Pol­
ska to  w ie lka  rzecz!".

To też idąc, patrząc śladami w ychodźców  nie 
wzdycham y smętnie, a oczu nam sm utek nie łzaw i 
—  bo przez w ychodźtw o Polska już nie maleje, lecz 
raczej rośnie i  potężnieje.

Godło Syndykatu Emigracyjnego

odznaka opieki nad polskimi wychodźcami.


